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Wstep

Zygmunt Jatczak to zywa legenda Armii Krajowej i Legii Cudzoziemskiej. Powstaniec War-
szawski Batalionu ,Miotla”, zolnierz Legii w Indochinach w 13 DBLE. Wielokrotnie odznaczany,
w tym Krzyzem Walecznych za Powstanie oraz Medaille Militaire za Indochiny. Pan Zygmunt
wrdcit do Polski, mieszka na péinocy kraju. Jest Czlonkiem Honorowym Stowarzyszenia Bylych
Zolnierzy i Przyjaciot Legii Cudzoziemskiej w Polsce. Wspomnienia Zygmunta Jatczaka spisa-
tem podczas spotkan w latach 2009-2014.

Nasze liczne spotkania i wiele dni rozméw to dla mnie, historyka, przeniesienie si¢ w dawne
czasy, gdzie moim przewodnikiem jest Bohater tamtych dni. Wiezien Majdanka, zotnierz Po-
wstania Warszawskiego, ktéry pokazal mi prawdziwg historie tych powstanczych dni w Warsza-
wie. Z pelnym ich dramatyzmem, bohaterstwem, tragedig ludzi i miasta.

Moj Przewodnik i Przyjaciel zabrat mnie takze w podréz do legendarnej, dawnej Legii Cu-
dzoziemskiej. Z pierwszej reki poznalem Sidi Bel Abbes w Algierii — Maison Meére Legii. Wyru-
szytem tez z Nim do Indochin na wojne z komunistycznym Viet Minhem. Przemierzali$my ra-
zem poludniowe Indochiny, poznatem dawnych towarzyszy broni mojego Przyjaciela, a spotkat
On na swojej drodze wielu, ktérzy zapisali si¢ w historii. Znat miedzy innymi generata Salana,
legende francuskich spadochroniarzy generata Bieagarda, porucznika Imbot, pdzZniejszego gene-
rala, a takze generala de Lattre’a. Razem, w opowiesciach mojego Przyjaciela, byliémy na patro-
lach w dzungli i na polach ryzowych, zobaczylem walki i operacje Legii w Indochinach oczyma
ich uczestnika. Dzisiaj jest juz niewielu $wiadkow tych wydarzen, coraz mniej jest Powstancéw
Warszawskich, ubywa tez weteranéw Legii pamietajacych walki w Indochinach przeciwko ko-
munizmowi.

Zygmunt Jatczak, moj Przyjaciel, mowi, ze jest szcze$ciarzem, iz wszystkie te dramatyczne
wydarzenia przezyt. Ja jestem szczesciarzem, ze mam Go za Przyjaciela.

W tym miejscu pragne gorgco podzigkowaé Zygmuntowi Jatczakowi za Przyjazn i poswig-
cony czas.

Dzigkuje Zbigniewowi Truszczyriskiemu, Prezesowi Stowarzyszenia Bylych Zotnierzy
i Przyjaciot Legii Cudzoziemskiej w Polsce, dzieki ktéremu poznatem Zygmunta Jatczaka. Osob-
ne podzigkowania sktadam Andrzejowi Wojtasowi, dzigki ktoremu opublikowalem serie artyku-
téw o moim Przyjacielu w Magazynie ,Komandos”, i ktéry naméwil mnie do wydania niniejszej
ksiazki.

Dziekuje.

Krzysztof Schramm



Wstep do wydania drugiego,
przejrzanego 1 poszerzonego

Wydanie wspomnien Zygmunta Jatczaka Niczego nie zatuje z 2014 roku ukazalto pierwszy
raz zycie niesamowitego Szczesciarza, jakim jest Pan Zygmunt. Nareszcie, po wielu latach, Jego
historia stata si¢ znana i pokazywana szerokim rzeszom odbiorcéw. Powstaly artykuty prasowe,
reportaze ksigzkowe, radiowe i filmowe. Zainteresowato si¢ nim Muzeum Powstania Warszaw-
skiego, jak i Muzeum Wiezienia Pawiak. Pamieta o Zygmuncie Jatczaku Stowarzyszenie Bylych
Zolnierzy i Przyjaci6t Legii Cudzoziemskiej w Polsce, ktorego jest honorowym cztonkiem. Pan
Zygmunt byl obecny, cho¢ nie osobiscie, miedzy innymi na wystawach wspotorganizowanych
przez Stowarzyszenie w Bydgoszczy, Poznaniu czy Warszawie poswieconych Legii Cudzoziem-
skiej i jej bohaterom.

Spotkania promujgce ksigzke, w tym wspaniale z udzialem Bohatera w Olsztynku zorgani-
zowane przez wladze miasta, byly to znakomite okazje do kolejnych, diugich rozméw autoréw.
W latach 2015-20 dalsze dziesiatki godzin spedzonych w zacisznym mieszkaniu Bohatera uka-
zaly nowe historie, takie, o ktorych wcze$niej moéj przyjaciel Zygmunt nie méwil. Teraz znajduja
one swoje miejsce w tej ksiazce, uzupelnionej nie tylko o nowe treéci, ale i 0 nowy materiat ilu-
stracyjny.

Dzieki wsparciu kolegéw ze Stowarzyszenia Bylych Zotnierzy i Przyjaciol Legii Cudzoziem-
skiej w Polsce moglem zrealizowac liczne pomysly i pokaza¢ posta¢ Zygmunta Jatczaka na wielu
publicznych imprezach. Legionisci byli tez obecni na spotkaniach z Bohaterem w Olsztynku, za
to wszystko Wam dziekuje!

Dziekuje za zyczliwa pomoc, konsultacje i zdobycie nowych, unikatowych materiatéw moim
przyjaciolom — Alainowi Barthelemy z Francji i Andrew Mitchellowi z Irlandii. Zdjecia z Indo-
chin oraz Journal des Marches et Opérations de la 13 DBLE 1951, dzigki ktoremu przedstawi¢
mozemy wiele nieznanych szczegétéw, to prawdopodobnie pierwszy raz w Polsce, a i moze na
$wiecie, publikowane Zrédta do wojny w Indochinach. Udokumentowane wiadomo$ci o opera-
cjach 13 DBLE w 1951 roku, jak i dziatan oddziatu zwanego ,,Bande Noire”, ktére dzisiaj mogliby-
$my nazwac specjalnymi, rzadko znajduje si¢ w literaturze fachowej.

Chyba najwazniejszym dla mojego Przyjaciela wydarzeniem ostatnich lat byla pamiec
Frangji, ktéra uhonorowala go za stluzbe w Indochinach. Zygmunt Jatczak zostal Kawalerem Or-
deru Legii Honorowej nadanej przez Prezydenta Republiki Francuskiej 3 kwietnia 2017 roku.
Uroczysto$¢ odznaczenia Zygmunta Jatczaka miata miejsce 7 lipca 2017 r. w Urzedzie Miasta
w Olsztynku. W imieniu Prezydenta Francji dekoracji dokonal ptk. Roland Delawarde, attache
obrony Ambasady Republiki Francuskiej, ktory takze stuzyt wczesniej w Legii Cudzoziemskiej.
Honory Bohaterowi oddali przybyli ze sztandarem koledzy ze Stowarzyszenia Bytych Zotnierzy
i Przyjaciot Legii Cudzoziemskiej w Polsce z prezesem Zbigniewem Truszczynskim. Gratulacje

.



Wstep do wydania drugiego, przejrzanego i poszerzonego

Po dekoracji Legia Honorowa: ptk. Roland Delawarde, Zygmunt Jatczak, Zbigniew Truszczynski,
Olsztynek, 7 V11 2017 r. (Krzysztof Schramm)

Bohaterowi skladali réwniez przedstawiciele wladz Olsztynka, Wojska Polskiego oraz organizacji
kombatanckich.

Duze zainteresowanie wspomnieniami Niczego nie zatuje, wyczerpanie pierwszego nakladu,
naklonily nas z moim Przyjacielem Zygmuntem do pracy nad druga edycja. Przejrzane, uzupet-
nione i rozbudowane drugie wydanie ukazuje si¢ dzieki Zyczliwemu zainteresowaniu Wydaw-
nictwa Tetragon i jego wlascicieli panéw Lukasza Przybylo i Tadeusza Zawadzkiego. Dzickuje.

Krzysztof Schramm
Poznat, czerwiec 2020 r.
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Zygmunt Jatczak, Indochiny. Plantaga Franchini, 1951 r. (archiwum rodzinne Zygmunta Jatczaka)



Rodzina i dziecinstwo

Jestem ,,Pokoleniem Kolumbow”, teraz to juz jednym z nielicznych tych mtodych ludzi, kt6-
rych dojrzato$¢ i pickne lata mlodosci przypadty na czas wojny. Wojna stata si¢ moja szkolq zycia,
a moje drogi byly krete, czesto $mier¢ zagladala mi w oczy, ale miatem szczescie. ..

Skonczytem 96 rok zycia. Urodzitem si¢ 1 stycznia 1924 roku w Warszawie. Moje doroste
zycie przypada na czas II wojny swiatowej. To wtasnie wojna uksztattowata méj zyciorys. Mia-
tem 15 lat jak Niemcy najechali Polske. Bardzo to przezywalem i co tu duzo méwi¢, wierzytem
zawsze, ze Polska wygra.

W Warszawie mieszkaliémy najpierw przy ulicy Kaczej, a pézniej chyba w 1934 lub 1935
przeprowadziliémy sie na Zytnig przy rogu Mlynarskiej, to byto na Woli. Dokladnie Zytnia 45,
mieszkania 40.

Moja edukacje zaczatem w szkole powszechnej numer 100, przy ulicy Leszno. To byla bardzo
nowoczesna szkota, zbudowana w 1926 roku. W zasadzie znajdowaly si¢ w tym budynku dwie
szkoly, moja nr 100 oraz szkota powszechna nr 194 im. Aleksandry Pifsudskiej. Stad tez budynek
nazywany byt Gmachem Miejskich Szkét Powszechnych. W czasie powstania w 1944 r. budynek
zostal mocno zniszczony, a po wojnie rozebrany, dzisiaj nie ma po nim $ladu. To byto niesamowi-
te przezycie, kiedy kazdego dnia szlismy do szkoty juz przed 8 rano, zbierali si¢ wszyscy ucznio-
wie, nauczyciele i dyrektor, i $piewaliémy Kiedy Ranne Wstajg Zorze.

W 1937 roku poszedlem do gimnazjum. Bylo to Gimnazjum Handlowe im. Roeslerdw,
tzw. 1H, sktadajace sie z czterech klas, a jego kontynuacjg bylo dwuletnie liceum administracyjne
1A. Szkota miescita si¢ przy Chlodnej 33, gdzie niedaleko mieszkata moja ciotka. Kiedy wybuchta
wojna bylem wlasnie gimnazjalista.

Panstwowa szkota handlowa im. Roesleréw byla jedng z legend przedwojennej Warszawy.
Uchodzita za najlepsze gimnazjum, a po 1937 roku takze liceum handlowe. Poczatki szkoty sie-
gaja 1911 roku mimo, ze oficjalne otwarcie nastgpito dopiero w 1919 r. Wtedy to Jézef i Maria
Roeslerowie przekazali Fundacji Szkolnej wlasnego imienia nieruchomo$¢ przy Chlodnej 33,
nalezaca do tej rodziny od roku 1782. Kupiecka rodzina Roesleréw byla znana w Warszawie.
Pochodzili z Czech, a do Polski przybyli w 1765 roku, szybko ulegli asymilacji i stali si¢ czescia
warszawskiego mieszczanstwa. Przed 1914 rokiem na posesji przy Chlodnej rozpoczeto budowe
dwdch kamienic. Jedna miata pomiesci¢ budynek szkolny, a druga przynosi¢ dochéd z najmu
na utrzymanie szkoly. Projekt sporzadzil uznany architekt Wtadystaw Marconi, autor migdzy
innymi elewacji hotelu Bristol. Wnetrze szkoly byto obszerne, ale wystrdj dos¢ oszczedny. Na
schodach staty ogromne donice z palmami. Budowe gmachu szkolnego przerwata pierwsza woj-
na $wiatowa. Ukonczono ja w 1919 roku, wtedy tez oficjalnie powotano do zycia szkofe. Pierw-
szym dyrektorem zostal Szczepan Bornikowski. Oprocz ksztatcenia na wysokim poziomie szkota

Y
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archiwum rodzinne Zygmunta Jatczaka)

Atak partyzantow w dzungli. Rysunek Paul Erkelenz (

i wieza gérujaca nad nim. Generalnie obsadzali je Wietnamczycy. Przygotowujac zasadzke ro-
biliémy tak, ze przychodzila cata kompania i robita szum, tak zeby nas bylo wida¢ i stychac.
No a przede wszystkim zeby pokaza¢, ze jest nas duzo, wiecej niz nawet w rzeczywistosci byto.
Byliémy pewni, ze partyzanci nas obserwuja stad trzeba bylo zrobi¢ odpowiednie wrazenie. Na-
stepnie cze$¢ z nas zostawala za t3 palisada i w tej wiezy w ukryciu. Reszta oddziatu demonstra-
cyjnie opuszczala posterunek i ruszata do bazy. Zatogi wiezy obsadzane byly przez tak zwanych
»partyzantéw” ktérymi byli Kambodzanie, takie nieregularne wojsko po stronie francuskiej. Na
tych wiezach stali wiec ci nasi sojusznicy, a my tam wkoto tej palisady czekaliémy na noc. Jak
wszystko odplynelo, odjechalo i zostata jakby sama zatoga wiezy, dopiero wowczas o zmroku wy-
chodzilismy i rozstawilismy si¢ wzdtuz drogi. Czekalimy na sygnat. Gdzies jakie§ dwa kilometry
od nas staly juz wozy pancerne, Panhardy, i czekaly tez na sygnal, czekalo si¢ i czekalo. Zapadla
gleboka noc. Przyszta mgta... co$ nie tak pomyslatem... noc, rosa, a tu nic i nic, i tylko odglosy
dzungli. Miatem dusze na ramieniu... Naraz ida! Pierwszy szed! tylko kilkuosobowy zwiad, tych
trzeba bylo pusci¢! Zalegliémy na pozycji, a ci zwiadowcy przeszli kolo nas nic nie zauwazywszy.
Z wrazenia wstrzymalem oddech chyba jak i inni koledzy, napiecie siegato zenitu! Wrég byt tylko
kilka metréw od nas,a my mielismy palce na spustach karabinéw, wystarczylby tylko jeden strzal
i calg zasadzke szlag by trafil. Na szczedcie wszystko szto zgodnie z planem, zwiad przeszedl,
a my czekali$my dalej. Dopiero jak nadeszla glowna masa tych Viet Minhéw, to wystrzelily nasze
rakiety. Zrobilo si¢ catkiem jasno. Mielismy mozdzierze i pierwsze dwa pociski strzelamy o$wie-
tlajace, takie flary na spadochronach. Patrzymy przed siebie, a tam petno ludzi, kuliséw z worami
ryzu, no to strzelamy na calego! Strzelatem z mozdzierza non stop, to byta masakra... koledzy
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Non, je ne regrette rien

Utwér skomponowat Charles Dumont, stowa napisat Michel Vaucaire w 1956 roku. Piosenka
przeszla do historii dzieki nagraniu wykonania przez Edith Piaf z 1960 roku.

Edith Piaf zadedykowata swoja piosenke Legii Cudzoziemskiej, co miato wielka wymowe
zwlaszcza podczas toczacej sie wowczas krwawej wojny w Algierii.

Elitarny 1 Pulk Cudzoziemskich Spadochroniarzy czyli 1 REP brat udziat w nieudanym pu-
czu generaléw przeciwko de Gaulleowi w Algierii w 1961 roku. Po sttumieniu buntu dowédztwo
1 REP zostalo aresztowane i postawione przed sadem. Zotnierze zostali wcieleni do innych jed-
nostek Legii, a putk rozwiazany. Legionisci kiedy opuszczali po raz ostatni swoje koszary $piewali
wladnie te piesn. Utwor stat sie jedng z ikon dzisiejszej Legii, Spiewany jest czesto we wszystkich
regimentach Legii.

Non... rien de rien

Non je ne regrette rien

Ni le bien... quon ma fait

Ni le mal, tout ¢a mest bien égale. ..
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Sommaire

Zygmunt Jatczak est une légende vivante de la Résistance polonaise , de I'insurection de Var-
sovie (adut 1944) , du bataillon ,Miotta” et de la Légion en Indochine au sein de la 13 D.B.L.E..

Il a été décoré de nombreuses fois, y compris La Croix du Mérite de guerre, obtenu pour la
participation a I'insurrection de Varsovie, et la Médaille Militaire obtenue pour 'Indochine.

Il est né en 1924 a Varsovie, ou il a fréquenté école mais son éducation a été interrompue
par la Seconde Guerre mondiale. I a grandi avec sa mere et ses sceurs, son pére est mort avant
la guerre. 11 a été témoin de la tragédie de Septembre 1939, des bombardements aériens et du
désastre de la capitale assiégée. Pendant loccupation, il a vécu et travaillé dans Varsovie occupée,
éprouvant la vie sous le régime de nazi.

En Janvier 1943, il a été arrété dans une rafle, puis envoyé au camp de concentration de Ma-
jdanek pres de Lublin. Il a passé plusieurs semaines dans ce camp ou il a été témoin de lextermi-
nation des détenus Juifs. Grice aux efforts de sa meére presque miraculeusement libérée du camp
il est retourné a Varsovie, sa ville natale. Bientdt, en Mars 1943, il a rejoint la Résistance polonaise.
Il a adopté le pseudonyme ,,Ryszard” et a été assigné au groupe du lieutenant Tadeusz Janicki
surnommé ,,Czarny”. Cétait un groupe de diversion de Cadres qui était une partie du Commande-
ment Principal de la Résistance polonaise ,,Anatol” dans laquelle il a servi jusquen 1944, cest-a-
dire, jusqu’au moment ot ce groupe sest intégré au Bataillon ,,Miotfa” Le 1 aotit 1944 , comme des
milliers d’autres soldats de la Résistance polonaise Zygmunt Jatczak a pris part a 'Insurrection. Il
avait 20 ans. Dans ses mémoires, il décrit de fagon frappante le drame de ces jours insurgés. Les
moments nobles, héroiques et aussi les gris, tristes et tragiques.

Pendant I'Insurection de Varsovie il luttait dans le Bataillon ,Miotta” et, aprés sa décimation,
dans le Bataillon “Czata49” 1l a servi, en ce temps-1a, au peloton Kazimierz Jackowski ,,Torpeda”
Il a combattu dans le centre-ville, la Vieille Ville, Czerniakdw, il a éprouvé lévacuation par les
égouts de la Vieille Ville. Il a participé a de nombreuses luttes dramatiques pendant lesquels il
a été blessé, il a vu la mort de plusieurs de ses collégues, en la frolant lui-méme quelques fois. Pen-
dant un certain temps il était dans la garde personnelle du colonel Jan Mazurkiewicz ,,Radostaw”
commandant ce groupement. Apres la capitulation des troupes insurgées, comme beaucoup de
ses collégues, il a été envoyé dans un camp de prisonniers de guerre.

Il a connu la captivité en Allemagne dans les camps de Sandbostel et Westertimke jusqu’a la
libération par les troupes britanniques fin de Avril 1945. Apres sa libération, il a rejoint les troupes
auxiliaires polonaises et a servidans leurs rangs jusquen 1947. Puis il a décidé de rejoindre la
Légion étrangere.

Zygmunt Jatczak a rejoint la Légion le 17 juin 1947 a Strasbourg. Puis il est arrivé a Marseille,
d'ot aprés un séjour a Fort St. Nicolas il a navigué vers I'Algérie.
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Sur le sol africain en premier il est venu a Sidi Bel Abbes , puis, pour la formation saharienne
a Saida. La formation des recrues a duré deux mois. Le héros 'a décrit le mieux : ,, Ce Sahara !
Marches, des marches et des marches encore! Le Légionnaire doit étre durable, cest une ancienne
vérité de la Légion — Marche, ou créve ! Les souvenirs de ses cing années de service dans la Légion
étrangere sont pleins d’informations incroyables. Zygmunt Jatczak parle chaleureusement de la
vie des légionnaires, des opérations, des batailles, et de nombreux détails trés intéressants de la
formation, 'armement , les unités dorganisation.

Apres une courte formation dans un camp dentrainement situé dans une région forestiere
inexploitée imitant le paysage indochinois, le 1égionnaire Jatczak est parti pour I' Indochine ot
il a passé les années de service suivantes. En Mars 1948, il est arrivé en Indochine, il a rejoint la
3eme Compagnie de ler Bataillon de Colonel Rossi 13 DBLE. Sa compagnie a stationné dans le
village de Ca Mau en Cochinchine. Pendant son temps en Indochine il a connu six commandants
de sa compagnie, dans lordre suivant : lieutenant Laffont, un soldat calme et un peu flegmatique
qui a ensuite été blessé et paralysé a la suite de ses blessures a An Non Thai. Ensuitele lieutenant
René Imbot, qui a fait une brillante carriére de général plus tard. Apres lui, le commandant de
cette compagnie a été le lieutenant Adam, et enfin le capitaine Gillenaves, grand officier a ses
yeux qui est décédé a Hoa Binh. Il a rencontré d’autres officiers : le capitaine Montuis et le dernier
commandant , le capitaine Capeyron. Comme ['a déclaré Jatczak , tous ses commandants étaient
professionnels dans tous les sens!

Ses récits des opérations contre le Viet Minh, les combats, les prisonniers sont tellement pré-
cis qu’ ils transportent le lecteur au coeur des rizieres d'Indochine. Les actions dans la zone de Ca
Mau et plus tard a Cu Chi sont des histoires vraies, vécues, de la guerre d'Indochine. A la fin de
son service en Indochine, Zygmunt Jatczak a été blessé et il a été en incapacité de participer a de
nouvelles opérations. Au milieu de l'année 1952 il est arrivé au terme de son contrat de cing ans.
Il est alors revenu en France ou il a vécu et travaillé jusqu’aux années 60.

Son temps dans la Légion étrangere est au mieux résumé par lui-méme :

En se souvenant de la guerre et de mon temps dans la Légion étrangére, je peux dire, jai eu
beaucoup de chance, recueilli beaucoup d’ expérience, jai échappé a la mort plusieurs fois et
comme on dit dans la Légion , je ne regrette rien.

Vraiment! JE NE REGRETTE RIEN!

M. Zygmunt est revenu la, d'ott il était venu, en Pologne. I vit maintenant dans le nord du pays.

Il est membre honoraire de 'Association des anciens soldats et amis de la Légion étrangére en
Pologne.
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Summary

Zygmunt Jatczak can be easily called a living legend of both the Armia Krajowa (The Home
Army) and the French Foreign Legion. He took part in the Warsaw Uprising as a member of the
“Miotta” battalion and was a Legion soldier serving in Indochina with the 13 D.B.L.E. He was deco-
rated several times, awarded among others, the Krzyz Walecznych (Cross of Valour) for the Warsaw
Uprising and the Medaille Militaire for Indochina.

He was born in 1924 in Warsaw, and there he began his education before it was interrupted
by the outbreak of the World War II. He lived with his mother and sisters, his father had passed
away before the war. He was to witness the drama of the September 1939 invasion. Existing in the
besieged capital during the bombings and defeat. During the occupation he lived and worked in
Warsaw and suffered life under the Nazi rule.

In January 1943 he was taken into captivity during a round-up on the Warsaw streets. He
was sent to the concentration camp Majdanek, near Lublin. He spent a few weeks there, wit-
nessing the extermination of Jews. Thanks to his mother’s efforts he was miraculously dismissed
from the camp and returned to Warsaw. Shortly afterwards in 1943 he joined Armia Krajowa
(The Home Army). He adopted the nickname “Ryszard” and become a member of a group led
by Lieutenant Tadeusz Janicki nicknamed “Czarny” (“Black”). It was a diversion group of Kedyw
Armia Krajowa’s headquarters, led by Lt “Czarny”. Zygmunt Jatczak served in this group until
1944 when it was transformed into the “Miotla” battalion. On the 1st of August 1944, with thou-
sands of others in the underground army, these soldiers joined the Uprising. He was 20 years old.
His memoirs and thoughts of those days are dramatic, some moments sublime, some heroic but
also dark, sad and tragic.

During the Warsaw Uprising he was a member of the battalion “Miotla” (“Broom”) after the bat-
talion was defeated by the Germans he joined Battalion “Czata49”. He served in the platoon of Ka-
zimierz Jackowski nicknamed “Torpeda” He fought in Downtown, the Old Town and Czerniakéw, he
experienced the dramatic canal evacuation of the Old Town. He was wounded during the fighting for
which he was awarded the Krzyz Walecznych. He took part in more dramatic battles, saw the death of
his colleagues and also came within an inch of death himself. For some time he was one of the soldiers
serving in a personal protection unit of Colonel Jan Mazurkiewicz “Radostaw’, commander of the
group. After the capitulation of the Uprising units, like many of his colleagues he was sent to a POW
camp.

He was in German captivity in camps in Sandbostel and Westertimke until the latter was
liberated by the British army at the end of April 1945. He joined the Polish auxiliary units and
was a member until 1947. It was during this time he made the decision to join the French Foreign
Legion.
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He joined Legion on 17th of June 1947 in Strasbourg and was sent to Marseille to the Le-
gion’s transit center at Fort St. Nicolas, from there he was sent to Algeria.

Arriving on the North African land he was first sent to Sidi Bel Abbes - legion Headquarter,
and then next onto the Sahara training center at Saida. Recruit training lasted for two months.
The best description of it is given by the author himself: “That Sahara! Marches, marches and
marches again! Legionnaires needs to be tough, it’s the old Legion saying — March or die!” His
memories of five years service in the Legion are colourful and vibrant. Zygmunt Jatczak tells his
story about the everyday Legionnaires life, military operations with many details referring to
training, armament and the units organisation.

After a short period of training at the Legion’s Algerian home, Legionnaire Jatczak was sent
to Indochina where he spent the next three years of his service. He joined the 3rd Company of
1st Battalion commanded by Colonel Rossi which was part of 13 DBLE. The company was based
at a place called Ca Mau in the Cochinchine region. A significant part in his memories are given to
his companies commandants. First was Colonel Laffont a bit slow but a cool headed soldier, he was
wounded in the An Non Thai sector and left paralyzed by his injuries. Next was lieutenant Rene
Imbot, who had a brilliant career and became a general. Lieutenant Adam was another one. Captain
Gillenaves, a great officer died at Hoa Binh. His next CO was captain Montuis and his last one, cap-
tain Capeyron. As emphasized by legionnaire Jatczak: each one of them was superb!

His stories about operations against the Viet Minh, the battles and the prisoners are so vi-
brant that the reader can almost feel himself transferred to the rice fields of Indochina. Activity
in the Ca Mau region and later on at Cu Chi, is a real story of the Indochina war. At the end of
his service in Indochina Zygmunt Jatczak was badly wounded which required a few months
convalescence. He finished his service in the Foreign Legion in mid-1952 after serving his 5 year
contract. He returned to France where he lived and worked until mid 1960s.

The best summary of his service in the French Foreign Legion is given by the author of his
memories:

Remembering the time of war and my time in the Foreign Legion I can say only one thing,
I had a lot of luck, I experienced a lot, I escape death a few times and as it’s said in the Legion
I regret nothing.

Really! I REGRET NOTHING! JE NE REGRETTE RIEN!

Zygmunt Jatczak came back to Poland, he now lives in its northern part. He is a honorary
member of the Association of Former Soldiers and Friends of the French Foreign Legion in
Poland.
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Z archiwum rodzinnego
Zygmunta Jatczaka

Rodzice, Marianna i Jan Jatczak. Warszawa, 1919r.
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